


żącą Zofię' Radzikównę (ciężka rana po
strzałowa w nogę).

Do późnej nocy w dzielnicy Wolskiej 
panowała trwoga, którą potęgowały prze
sadzone pogłoski o dziesiątkach trupów i 
rannych oraz rozbrzmiewające co chwilę 
salwy.

Śledztwo rozpoczęto dopiero późno w 
nocy, kiedy kozacy cofnęli się do koszar.

Także stróże. pełniący obowiązki szpi
clów policyjnych padają często z rąk bo
jówki.

Również we wtorek w południe na 
Pradze do domu Nr. 9 przy ul. Mińskiej 
przyszli nieznani ludzie i wywołali miej 
scowego stróża i kilku strzałami rewolwe
rowymi, skierowanymi w głowę i brzuch, 
położyli go trupem na miejscu. Sprawcy 
strzałów odeszli najspokojniej; stróż miał 
lat około 40, pozostawił żonę i dzieci.

W poniedziałek zaś na ul. Furmań 
skiej zbliżyło się do podoficera dwóch ro
botników. Jeden uderzył podoficera jla- 
ską w głowę, poczem obaj robotnicy za
częli uciekać. Jednakże żołnież posterun 
ko wy strzelił i jednego z nich położył 
trupem.

Oprócz tej „politycznej* strzelaniny roz
brzmiewają ciągle strzały, w obronie 
przed bandytami, którzy coraz śmielej gra
sują w Królestwie.

Tymi dniami wieczorem dwunastu lu 
dzi napadło na dom cegielni we wsi Je
lonkach, Ludwika i Józefa Schneidrów, 
żądając 600 rubli. Ludwik pomimo strza
łów z ich strony, rozbroił jednego z nich 
i zranił go, zaś Józef strzałami z dubel
tówki spłoszył resztę i zranił jeszcze je
dnego. Pierwszy zraniony Kułakowski 
zmarł w drodze do szpitala.

Pomniejsze wypadki bandytyzmu pomi
jamy, zbyt obfitą byłaby ta kronika l

Nastrój wśród robotników warszaw
skich jest bardzo rewolucyjny. Mimo nę 
dzy, a może właśnie dla tego, w szere
gach robotniczych nie zmalał zapał do 
walki o sprawę wolności.

3<to organizuje pogromy ?
Sensacyjne rewelacye wiceministra Uruso
wa. Podobieństwo pogromów. Wspólna ta
ktyka. Urzędnicy tajnymi szefami czarnych 
sotni. Pan Kommissarow i jego drukarnia. 
Pogrom wszelkiego rodzaju na obstalunek. 

Ministrowie są bezsilni.
Wiceminister spraw wewn. ks. Urusow 

wygłosił w Dumie sensacyjną mowę, w któ
rej sprawa pogromów znalazła należyte o 
świetlenie. Ks. Urusow stwierdził — a jako 
były członek rządu z pewnością autentycznie 
— że pogromy organizują dworskie wpły
wowe osobistości, które wśród czynowni- 
ków stworzyły sobie tajną organizację. Czy- 
nownicy, ufai w protekcyę tych osób, dzia
łają śmiało na własną rękę, nieraz nawet 
bez wiedzy i wbrew woli porządniejszych 
gubernatorów i ministrów, którzy są zupeł
nie bezsilni wobec możnych organizatorów 
czarnych sotni. Nawet ministeryum kadetów 
w tych warunkach nie zdołałoby zaradzić 
złemu. Rewelacye ks. Urusowa ogromne wy
wołały wrażenie — i stwierdzają raz je
szcze, że w Rosyi władze są zupełnie zde 
moralizowane, i że bez rewolueyi, któraby 
głównych łotrów zmiotła z widowni, nie mo
że być mowy o porządku i konstytucyi.

Podajemy poniżej mowę ks. Urusowa w 
obszerniejszych wyjątkach:

„Uważna analiza t. zw. „pogromów" sta
wia ich badacza zawsze pod pewnemi okre- 
ślonemi i zawsze jednakowemi zjawiskami. 
Po pierwsze pogTom zawsze poprzedzają po
głoski o jego przygotowaniu, którym to po
głoskom towarzyszy energiczny kolportarz 
podburzających proklamacyj zupełnie iden
tycznych w formie i treści, i pojawienie się 
swojego rodzaju zwiastunów burzy w oso
bach jakichś nikomu bliżej nie znanych wy
rzutków społeczeństwa. Następnie ofieyalnie 
w pierwszej chwili wskazywany powód po
gromu z reguły okazuje się później fałszy
wym. Dalej w działalności pogromców okazu
je się zawsze pewna planowość, pozbawia
jąca tę działalność charakteru przypadkowe
go i elementarnego wybuchu".

„Pogromcy działają w poczuciu jakiegoś 
prawa, i w przekonaniu o swojej bezkarno
ści i działają tylko dopóty, dopóki poczucie

to i to przekonanie nie zostaną w nich za
chwiane, poczem pogrom kończy się szybko 
i łatwo.

„Tak więc daje się odczuć w pogromach 
jakaś organizacya jednolita i szeroko pomy
ślana. Mylą się ci, którzy nazwawszy ją rzą
dową, myślą, że kwestyą juś rozwiązana i 
sprawa jest jasną. Ale naturalnie nie mylą 
się zupełnie... Wypadki minionej zimy, któ
re posłużyły za powód do naszej interpela- 
cyi- pomogą nam po części zoryentować się 
w mgle otaczającej te i tak już bardzo cie 
mne sprawy".

„W styczniu r. 1906 do jednej z osobisto
ści, zajmującej w ministerstwie spraw we
wnętrznych stanowisko drugorzędne, ale 
znanej ze swego antagonizmu do polityki 
pogromów — mówię to nie o sobie — za
częły napływać w wielkiej ilości egzempla
rze proklamacyj, szeroko rozprzestrzenianych 
w głównych centrach Południa i Zachodu Ro
syi, a także trwożliwe skargi na przygoto
wania do pogromów, odbywające się w Wil
nie, Białymstoku, Kijowie, Mikołajowie, Ale
ksandrowsko i w innych miastach. Homelski 
pogrom styczniowy wskazywał na uzasadnie
nie tych obaw i skarg i skłonił wspomnianą 
osobistość do użycia wszelkich środków w 
celu udaremnienia oczekiwanych pogromów, 
co też udało się uczynić dzięki rozporządze
niom prezydenta rady ministrów, stopniowo 
informowanego z tokiem tajnego śledztwa, 
które w części wyjaśniło następującą metodę 
„ministrów w sprawach pogromowych".

„Grupa osób, tworzących jakgdyby druży
nę bojową przy jednem z naszych „patryo- 
tycznych" zgromadzeń w połączeniu z oso 
bami stojącemi w blizkich stosunkach z re- 
dakcyą pewnego niepetersburskiego dzienni
ka (Mosk. Wiedomosti), przedsięwzięła na 
własną rękę walkę z rewolucyą. Będąc ,pa- 
tryotami" w tem znaczeniu, jakie niedawno 
nadal temu wyrazowi poseł twerskiej guber- 
nii i ludźmi „prawdziwie rosyjskimi", przy 
czynę przesilenia widzą oni w obcoplemien- 
nych mieszkańcach kresów i strefy żydow
skiej osiadłości. Ludność rosyjską, a specy- 
alnie żołnierzy rosyjskich wzywano do krwa
wej rozprawy z buntownikami w dziesiątkach 
tysięcy proklamacyj najbardziej oburzającej 
treści".

„Wczoraj o jedenastej znaleziono Ame
rykanina, Josnah Jacobsohna, powieszone
go na jednej z palm, rosnących na terasie. 
Miał w kieszeni 3000 franków... ma się 
rozumieć!"

Josnah Jacobsohn! Ależ ja go bardzo 
dobrze znałem!

Wszak ręka w rękę, można powiedzieć, 
przegraliśmy co do jednego franka. Po
przedniego wieczora w kasynie, gdzie pe 
wnie swoje ostatnie dziesięć franków prze 
grał, uścisnął mnie za rękę i, głęboko pa 
trząc mi w oczy rzekł do mnie z uśmie
chem, a jednak smętnym głosem.

— Jestem zrujnowany... najkompletniej. 
żegnaj przyjacielu!

Poszedł i powiesił się.
Ale skąd mógł mieć owe trzy tysiące 

franków i co znaczyło owe „ma się ro 
zumieć"?

Po chwili rozświeciło mi się w głowie. 
Trzeba w istocie być bardzo głupim, żeby 
się nie domyślać.

Naturalnie służba kasyna włożyła mu 
pieniądze do kieszeni, aby nie sądzono, że 
przyczyną samobójswa była strata pienię
żna. To jasne. Radbym był wiedzieć, jak 
wysoko oszacowanoby moje samobójstwo, 
gdybym mój zamiar wykonał i zastrzelił 
się w pobliżu kasyna. Straciłem przynaj
mniej tyle pieniędzy, co Jacobsohn.

Nagle — myśl przeleciała mi przez gło
wę, szybsza od kuli, którą jej przeznaczy
łem. Następnie poszedłem do gospodarza 
i powiedziałem mu, że wieczorem otrzy
ma swoje piętnaście franków „jeżeli żyć 
będę*, dodałem bolesnym tonem.

— Zupełnie panu ufamy.
— Jeżeli tak, to proszę o pożyczenie stu 

franków — odparłem — oczekuję pienię
dzy z Paryża.

— Jak najchętniej.
Powiększono mój rachunek i spędziłem 

popołudnie na brzegu morza, gdzie rozmy
ślałem nad najbardziej eleganckimi sposo
bami odebrania sobie życia.

Wieczorem około dziewątej ubrałem się 
w najlepiej leżący frak, zawiązałem naj
wytworniejszą krawatkę i udałem się do 
kasyna.

Wydałem ostatnie sztuki złota, osten
tacyjnie, i wygrana w tej chwili byłaby 
mi sprawiła istotną przykrość. Ostatni 
pieniądz przepadł. Przybrałem najprzód 
wyraz pomieszania, następnie złości, wre
szcie rzucałem złowrogie spojrzenia.

Urzędnik kasyna, który mnie znał, oka
zał współczucie dla mojego losu. Posępnym 
tonem mówiłem mu o swojej ruinie. Sta
rał się mnie pocieszyć.

— Zostaje jeszcze panu prawo do ko

sztów podróży. Kasyno uważać to sobie 
będzie za zaszczyt...

Przerwałem mu z posępną powagą:
— W podróży, którą przedsiębiorę, nie 

potrzeba biletów.
Spojrzał na mnie przerażony.
— Pan nie mówi na seryo ? Przecież 

pan nie zrobisz głupstwa, spodziewam się?
Nie odpowiedziałem mu ani słowa i 

odwróciłem się od niego. Nieco później, 
gdym wodził błędnym wzrokiem koło sie
bie, spostrzegłem, że urzędnik kieruje na 
mnie uwagę służby kasyna.

Około jedenastej przerzedziła się gro
mada grających.

Odszedłem pomiędzy ostatnimi pochy
lony i ze spuszczoną głową.

Czułem, że mnie obserwowali.
Noc była przepyszna, księżyc oblewał 

las i morze czarownem światłem.
Zdała dochodziła mnie muzyka. Z szy- 

bkiem postanowieniem skierowałem się do 
dużego krzewu rododendronu, rosnącego 
niedaleko kasyna... miejsce jakby stwo
rzone na sport, jaki chciałem uprawiać. 
W obliczu marmurowej i uśmiechniętej 
nimfy, pospiesznie wszystko przygotowa
łem i — piff! paff! huknęły dwa wy
strzały...

Padłem nie bez szyku na ławkę i cze
kałem... Głosy z daleka zbliżyły się... a
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„Proklamacye te odwozili członkowie to- , 
warzy et w na miejsce i wręczali je tam wier-1 
nym towarzyszom i przyjaciołom którzy z i 
kolei rozpowszechniali te odezwy ostrożnie ii 
z pewnym planem. Wynikały stąd skutki' 
wysoce oryginalne a punktu widzenia jedno-! 
stki władzy i pomocnik policmajstra (mówię 
dla przykładu) rozpowszechnia proklamacye 
bez wiedzy swego bezpośredniego przełożo
nego. Albo naodwrót: komisarz pierwszego 
cyrkułu był zaszczycony zaufaniem, którego 
komisarz drugiego cyrkułu nie okazał się 
godnym. U kogoś z żandarmeryi lub oddzia
łu ochrony pojawiały się do dyspozycyi ja
kieś specyalno pieniądze Do osobnika ta 
kiego zaczynały się schodzić jakieś ciemne 
indywidua, po mieście zaczynały krążyć po 
głoski o jakichś przygotowaniach.

Do gubernatora zaczynali jeździć zaniepo
kojeni obywatele. Gubernator ich uspakajał, 
sam jednakowoż czując, że bynajmniej nie 
wszystko jest spokojne. Z ministerstwa le 
ciały depesze o za sądzenie środków w celu 
utrzymania spokoju, i środki te często za
rządzano, ale rozporządzeniom tego rodzaju 
nie wszyscy ufali. Zdarzało się, że funkeyo- 
naryusze policyi w najzupełniej dobrej wie 
rze przypuszczali, że rozporządzenia -te wy- 
daje się tylko dla oka, i że znają dokładnie 
prawdziwe zamiary rządu. Czytali oni mię
dzy wierszami i dosłuchiwali się poza rozka
zem gubernatora jakiegoś innego głosu z da
leka, któremu więcej wierzyli. Słowem roz
wijało się najzupełniejsze zamieszanie, całko
wita dezorganizacya i zupełna demorali 
zacya władzy.

Tymczasem w Petersburgu jeszcze w je
sieni w r. 1905 (a zdaje się, że także je 
szcze przed ministerstwem październikowem), 
w domu nr. 16 przy ulicy Fontance zaczęła 
pracować w najbardziej odległej sali depar
tamentu prasa drukarska, kupiona na rachu
nek departamentu za pieniądze rządowe. Przy 
kaszcie stanął przebrany po cywilnemu ofi
cer żandarmeryi Kommissarow, który z kil
koma pomocnikami pilnie składał i druko 
wał wspomniane już wyżej proklamacye.

Tajemnica istnienia tej podziemnej poli
cyjnej drukarni była tak ścisłą, a organiza
torowie jej i kierownicy działali tak konspi- 
ratywnie, że nie tylko w ministerstwie, ale

nawet w samym departamencie mało kto o 
niej wiedział. Tymczasem działalność towa 
rzystwa, którego organem była owa tajna 
drukarnia, szła widocznie pomyślnie, skoro 
na pytanie pewnej osobistości, która przy
padkiem natrafiiła na ślad drukarni, o toku 
spraw, oficer Kommissarow odpowiedział:

„Pogrom urządzimy, jaki potrzeb . Potrze
ba na 10 ludzi, bidzie na 10, potrzeba na 
10 tysięcy ludzi, będzie na dziesięć tysięcy'. 
Panowie, ten frazes jest historyczny. Dla 
wiadomości posłów kijowskich dodam, że w 
Kijowie na 3 lutego (st. st.) naznaczony był 
pogrom pierwszej klasy — na 10 tysięcy, 
ale udało się go udaremnić.

Prezydent rady ministrów (Witte) dostał 
pierwszego napadu nerwowej astmy, kiedy 
mu doniesiono o opowiedzianych tutaj fak
tach. Wezwał on do siebie Kommissarowa, 
który poinformował go o swoich pracach i 
pełnomocnictwach, a w kilka godzin później 
z całej drukarni nie pozostało nawet śladu. 
I oto dlaczego nikt, a także i minister spraw 
wewnętrznych nie będzie mógł spełnić uspra
wiedliwionego żądania Dumy i odkryć naz
wiska tych osób, które jednoczyły działal
ność organizacyi, zabezpieczały jej bezkar
ność, magicznie oddziaływały na umysły 
policyjnych i innych rządowych fnnkcyona- 
ry uszów, a nawet dały możność awansu i 
nagród dla tych z nich, którzy okazali się 
najbardziej czynnymi.

Rebabitulując swe wywody książę Urusow, 
powiedział:

„Główni organizatorowie i kierownicy tej 
akcyi pozostają poza sferą kompetencyi mi
nistrów i dla nich i dla ich celów jest zu
pełnie obojętnem, czy dany minister zachowa 
się wobec nich z życzliwą neutralnością, czy 
też wystąpi z oświadczeniem, potępiającem 
ich działalność. Co więcej, twierdzę, że żad
ne ministerstwo, nawet wybrane z łona Du 
my nie zdoła utwierdzić w państwie porząd
ku, dopóki jacyś nieznani nam ludzie, stoją 
cy na boku za nieprzebitą zasłoną, będą 
grubemi rękami chwytali oddzielne części 
państwowego mechanizmu i będą, wykazując 
swą polityczną ciemnotę, prowadzili jakąś 
polityczną wiwisekcyę na żywych organi
zmach*.

Drugi wniosek jest jeszcze smutniejszym. 

Tyczy się on samej Damy. Mówca wykazuje, 
że Duma nie jest bynajmniej rewolucyjną i 
że wszyscy w niej przejęci są pragnieniem 
przysłużenia się ojczyźnie nawet największe- 
mi ofiarami osobistemi, ale stwierdza, że 
wsżyscy czują, że jakieś „ciemne siły zbroją 
się przeciw nam, oddzielają nas od cara i 
osłabiają jego zaufanie ku nam. Powstaje tu 
ogromne niebezpieczeństwo, które nie zniknie, 
dopóki na losy państwa i na sprawy rządu 
wywierać będą wpływ decydujący ludzie z 
wychowania i inteligencyi wachmistrze i 
stójkowi, a z przekonań pogromcy11.

Akcja prasko-austryacka przeciw 
rewolucyi w Rosji?

Z Wiednia piszą nam:
Prusy, które dzisiaj kroczą na czele re- 

akcyi, znowu zapragnęły odegrać rolę pa
chołka rosyjskiego i podobno wciągnęły 
do tej akcyi i Austryę. Podczas pobytu 
cesarza Wilhelma w Wiedniu zapadła, jak 
donoszą dzienniki angielskie, decyzya, aby 
w razie zwycięstwa rewolucyi w Rosyi, 
względnie wybuchu rewolucyi w Króle • 
stwie, wkroczyć do Królestwa i pomódz 
rządowi carskiemu do utrzymania „porzą
dku". Łidna to rola dla Austryi! „Beri. 
Tagblatt" donosi w związku z tem, że w 
najbliższym czasie zarówno Austrya jak 
Prusy zwiększą swe garnizony wzdłuż 
granicy rosyjskiej.

® KU AJ U.
Z Wieliczki. (Wa ogrodzenie gazonu z 

pomnikiem Mickiewicza). Teatr amatorski 
w Wieliczce urządza dziś we czwartek dnia 
28 b. m. przedstawienie amatorskie z współ 
udziałem Tow. „Lutnia*.

Na przedstawienie złożą się: „Pierwszy 
bal", komedyjka w jednym akcie Zygmunta 
Przybylskiego i „Junacy", wyjątek z kom. 
operetki Suppe’go w jednej odsłonie.

Bochnia. Znany ze swej niestrudzonej pra
cy około wychowania młodzieży, były pro
fesor gimn. św. Jacka w Krakowie p. Jó
zef Kannenberg, obecnie jako dyrektor gim-

przed mojemi spuszczonemi powiekami ! 
ukazały się cienie... Wstrzymałem oddech.'

— Boże wielki, to on—powiedział ktoś
— Fatalnie ! trafiony dwiema kulami.
Następnie usłyszałem głos mojego zna

jomego urzędnika.
— Prędko, prędko, zanim kto się zja

wi. Łotr, czyż nie mógł gdzieindziej...
Nachylił się nademną, i poczułem, że 

mi coś do kieszeni wsuwa.
— Do dyabła, co nas te nicponie ko

sztują !
O mało nie udusiłem się!... Wydałem 

długi, głęboki oddech, potem jeszcze dru
gi. Otworzyłem powoli oczy, powstałem z 
trudnością i ze zdziwieniem spojrzałem po 
otaczających. Z zimną krwią wziąłem ka
pelusz, sięgnąłem po rewolwer jeszcze dy
miący i stanąłem na nogi. Ludzie pa
trzyli na mnie ze wzrastającem zdziwie
niem.

Wlepiano we mnie wzrok, jakby w jaki 
dziw przyrody.

— Niesłychana rzecz — żachnąłem się 
gniewnie. Nawet zabić się tu nie można 
spokojnie, bez sprawiania widowiska.

Urzędnik, mój znajomy, zbliżył się do 
mnie wściekły.

— Panie, ja pana każę...
— No, co?
Bełkotał zakłopotany.

— Co ma znaczyć ten żart. Każę cię 
zaaresztować za pogwałcenie spokoju w 
nocy.

— Pogwałcenie spokoju w nocy — po
wtórzyłem gorzko — wyrażenie pana jest 
kapitalne i będzie najlepszym konceptem 
w tym sezonie.

I odszedłem pełen godności, a w duchu 
śmiałem się z mnóstwa ludzi, którzy zbie
gli się ze wszech stron.

Wróciłem do hotelu i zapłaciłem długi 
z trzech tysięcy franków, które samobój
stwem zarobiłem.

Bank usiłował kilkakrotnie odebrać mi 
pieniądze, ale wcale nie miałem zamiaru 
ich oddać. Przecież najprawdopodobniej 
darowano mi je. A przytem wcale nie 
uważam, żeby 3000 franków za wielkiem 
było honoraryum za usiłowane samobój
stwo.

A więc jeszcze kilka dni żyłem sobie 
wesoło za pieniądze banku, umyślnie na 
oczach ludzi, których chciałem irytować, 
a wreszcie pojechałem do Paryża...

Później doszła mnie wieść, że sumę 
przeznaczoną dla samobójców znacznie 
zredukowano w kasynie w San Romano.

To też nie słyszałem, aby ktoś drugi 
wpadł na równie genialny, jak mój po
mysł. Z tego powódu opowiedziałem tu 
moją przygodę.

Naokoło sceny.
Opera lwowska w Krakowie. W niedzie

lę rozpoczyna przedstawienia lwowska trupa 
operowa dyr. Hellera. Przedstawień opero
wych będzie 32, operetkowych 18. Z nowo
ści operowych wystawione będą: „Chopin1* 
Oreficego, „Samson i Dalila" Saint Saensa i 
„Werter" Masseneta; prócz tych zapowiada 
repertuar cały szereg wznowień oper, zna
nych już w Krakowie. Operetka ma dwie 
nowości „Tyrol kę“ (Schiltzenliesel) Eyslera i 
„Pannę praczkę1* Reimanna oraz wznowione
go, a jeszcze w starym teatrze granego „Wi
ceadmirała* K. Millóckera. Kapelmistrzami 
są pp.: Rukawina Fryderyk i Słomkowski 
Franciszek.

Repertuar pierwszego tygodnia opery jest 
następujący:

Niedziela 1 lipca: „Halka** opera w 4 akt. 
St. Moniuszki.

Poniedziałek 2 lipca: „Chopin* opera w 4 
aktach G. Oreficego.

Wtorek 8 lipca: „Tyrolka* operetka w 3 
aktach R. Eyslera.

8roda 4 lipca: „Rycerskość wieśniacza* 
opera w 1 akcie P. Mascagniego: „Pajace** 
opera w 2 aktach R. Leoncavalla.

Czwartek 5 lipca: „Sztygar* operetka w 
3 aktach J. Zellera.
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nazyum bocheńskiego nie mniej dokłada sta
rań, aby swoich uczni wykształcić moralnie i 
duchowo. Z serdecznym żalem żegnała swego i 
profesora młodzież krakowska, czując, że tra-' 
ci w nim nie tylko zdolnego nauczyciela, ale i 
i wyrozumiałego pedagoga.

Zaledwie rok mija, jak prof. Kannenberg ' 
objął w Bochni posadę dyrektora i mimo, że' 
z surowością wymaga sumiennego spełniania 
obowiązków szkolnych, potrafił sobie w tak i 
krótkim czasie zjednać umysły i serca mło- ] 
dzieży, a także i ich rodziców.

Jego to staraniem mlodz;eż gimn. bocheń 
skiego czas wolny od nauki spędza na ćwi
czeniach fizycznych i innych pożytecznych 
zabawach, a zarazem, rozweselających umysł 
strudzony nad książką.

Dnia 17 b. m. w ubiegłą niedzielę odby
ła młodzież bocheńska „popis gimnastyczny".

Po południu około godz. 5, karne szeregi 
gimnazyalistów zapełniły boisko „Sokoła". 
Popis rozpoczęła gimnazyalna kapela, nastę
pnie sprawni młodzieńcy wykonali szereg 
ćwiczeń wolnych, maczugami, dalej przepro
wadzono rej na kolach, lecz największą nie
spodzianką dla mieszkańców Bochni były 
wykonane przez studentów piramidy.

Uroczystość zakończyła znowu muzyka, o- 
degrawszy kilka skocznych mazurków, po
czem w szeregach wrócono do budynku szkol
nego. Zachwycona publiczność towarzyszyli 
maszerującej młodzieży na sam dziedziniec 
gimnazyalny. Tu przemówił jeszcze dyr. Kan
nenberg, zaznaczając, że duchowe i fizyczne 
odrodzenie młodzieży jeBt najważniejszym 
krokiem na drodze narodowego odrodzę 
nia.

Wiece centrum w powiecie tarnowskim. 
Stronnictwo centrum agituje niestrudzenie, 
przygotowując sobie grunt pod przyszłe wy
bory. W każdą niedzielę (nieliczny zresztą) 
sztab centrowy w Krakowie wyjeżdża na pro- 
wincyę, aby przy pomocy duchowieństwa 
urządzać po wsiach wiece. Wyjeżdżają za
wsze ci sami ludzie: a więc prof. Czerkaw- 
ski, jako naukowy teoretyk centrum, prof. 
Straszewski, księża Szponder, Kądziola, My- 
tkowicz, agitator Horowitz i p. Syc, cały

Piątek 6 lipca: „Chopin“ opera w 4 ak
tach G. Oreficego.

Sobota 6 lipca: „Tyrolka* operetka w 3 
aktach R. Eyslera.

Teatr ludowy powtarza czwartkową pre
mierę „Szatańską parę" Z. Parnego w so
botę dnia 30 b. m. Role główne w dramacie 
odtwarzają pp. Teodorowiczówna, Radosław 
i Frączkowski. Jeden z aktów sztuki od
twarza charakterystyczne wnętrze „ogródka" 
podmiejskiego, gdzie spotkać można wszelkie 
kategorye tych „nizin społecznych", które 
autorowi dostarczyły wątku dramatycznego,

Z najbliższych nowości śpiewnych będzie 
w teatrze przy ulicy Rajskiej: „Nitouche". 
Próby wokalne już się rozpoczęły.

W bieżącym tygodniu powtórzenie: „Kró
lowej przedmieścia" (piątek o godzinie 3 po 
południu) i „Wesołego Ignasia" (niedziela o 
3 po południu) oraz „Kościuszki pod Racła
wicami" (piątek i niedziela wieczorem).

Repertuar teatru miejskiego.
Piątek: O godz. 3 po poł. „Kościuszko 

pod Racławicami", obr. hist. w 6 odsłonach 
W. Lasoty (ceny zniżone do połowy).

O godz. 7 wieczór „Warszawianka" pieśń 
z 1831 r. nap. 8. Wyspiański i „Konfede
raci Barscy", dram, w 2 akt. A. Mickiewi 
cza.

Sobota: „Wesele", dram, w 3 akt. St. 
Wyspiańskiego.

Niedziela: „Halka", opera w 4 akt. A. Mo
niuszki. (Operetka lwowska). 
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sztab mówców krakowskich. Najlepiej udają 
się centrum te wiece, na których zjawia się 
ks Stojałowski, najcenniejsza perła stronni
ctwa i najdzielniejszy mówca i agitator.

Kb. Stojałowski wystąpił w niedzielę na 
wiecu w Ruszczy pod Krakowem wraz z 
prof. Straszewskim; przemawiał jednak na 
tym wiecu i p. Wójcik z wielkiem powo
dzeniem.

Z Tarnowa piszą nam: Dnia 24 b. m. 
odbyły się także wiece centrum w Czarnej 
i Zasowie za Tarnowem.

W Czarnej wysłannicy centrum z Krako
wa wzięli udział w poświęceniu kamienia 
węgielnego pod budowę kościoła, przerobio
nego z dawnego młyna, dzięki zabiegom sa
mych włościan, poczem odbyło się zgroma
dzenie, które zagaił ks. Jan Słowik. Prze
wodniczącym wybrano Jana Sochę, zastępcą 
J. Kuska, gospodarzy, a sekretarzem p. W. 
Wielgusa, kierownika szkoły. O reformie wy
borczej mówił prof. Czerkawski.

Następnie przemawiał włościanin z Bobowy 
Krzysztofczyk; stawał on z początku w o- 
bronie ludowców, mówił o pańszczyźnie, a 
wreszcie wyznał, że ani z socyalistami, „bo 
jak woda z ogniem się, tak lud z socyali- 
stami się nie zgodzi", ani z tymi, co z nimi 
trzymają iść nie chce, lecz wzywa wszyst
kich, by się przyłączyli do stronnictwa „anty- 
semicko-narodowego".

Naiwnie przemawiał Jan Knyk, kolejo- 
wiec, który wyznał, że od 16 roku życia 
ciągnięto go do socyalistów, to do ludow
ców, a „dziś Bogn dziękuje, że nie jest a- 
ni jednym, ani drugim, bo byłby już z pe
wnością anarchistą (1).

P. Syc z Krakowa wyjaśniał i wychwalał 
stanowisko centrum.

W tym samym dniu odbyło się zgroma
dzenie w Zasowie. Zagaił je ks. dziekan 
Krośnieński, przewodniczyli Pietrucha i Ćwik, 
włościanie, pióro prowadził ks. Mazur. Wy
słannicy centrum przedstawili cel przybycia, 
zachęcili lud do pracy w kierunku doboru 
posłów, znających potrzeby wsi i całego 
kraju; program realny, jak połączenie obsza
rów dworskich z gminami, zdrowa parcela- 
cya, związki rolnicze itd., bardzo się podoba
ły wieśniakom, to też prosili, by centrum urzą
dziło jeszcze taki wiec w Zasowie.

W dyskusyi zabierali głos ks. dziekan 
Krośnieński, ks. Mazur, hr. Lubiński. Pod
dany temat o kwesty ach rolniczych długo 
był roztrząsany przez Zasowian, którzy do 
późnego wieczora, podzieleni na grupki, dy
skutowali przy kościele w kółku rolniczem.

Z ruchu nauczycielskiego. Dnia 24 b. m. 
odbyło się poufne zgromadzenie nauczycieli 
i nauczycielek kalwaryjskiego okręgu sądo
wego w sali „Sokoła*. W zgromadzeniu 
wzięło udział 30 osób, co bardzo chlubnie 
świadczy o silnie rozwiniętem poczuciu so
lidarności wśród tutejszego nauczycielstwa.
Posiedzenie, które rozpoczęło się o godzinie 
4 tej po południu, zagaił inicyator mającego 
założyć się ogniska miejscowego p. Józef Pa- 
łosz, kierownik szkoły w Zebrzydowicach, 
zaznaczając potrzebę organizowania się nau
czycielstwa.

Po objaśnieniu instrukcyi i po wyborze 
przewodniczącego w osobie p. Jana Hałatka, 
kierownika szkoły w Kalwaryi i sekretarza 
p. Antoniego Dreścika, przystąpiono do wła
ściwej akcyi zawiązania miejscowego Ogniska 
w Kalwaryi, do którego zapisali się wszyscy 
obecni.

Akta odesłano do Związku krajowego w 
Krakowie.

Na zakończenie odegrała orkiestra ama
torska tutejszego nauczycielstwa pod kiero
wnictwem p. J. P. kilka utworów muzycz 
nych.

Wiec w Kóimioach Wielkich. Centrum
ludowe zwołało w ubiegłą niedzielę poufae

zgromadzenie w Kóźmicach Wielkich, w któ
rem uczestniczyło do 200 osób. Zgromadze
nie zagaił ks. Kliznoh z Wieliczki.

Przewodniczącym wybrano p. St. Pirow- 
skiego, wójta tej wsi.

Przed zebranym ludem omawiał kwestyę 
reformy wyborczej ks. Szponder, delegat 
centrum z Krakowa, następnie zabierali głos 
p. Fr. Baran, włościanin, p. Gabrysiowi, p. 
Kucharska, tamtejsza nauczycielka, p. Ka
czor i p. Cholewa.

Z SALI SĄDOWEJ.

Nałogowy złodziej.
Kraków 27 czerwca 1906.

Przed trybunałem sędziów przysięgłych 
zasiadł dzisiaj niezwykły typ złodzieja do
mowego, który większą połowę życia 
spędził w kryminale na odsiadywaniu 
kar, za popełnione zbrodnie kradzieży.

Tomasz Gzuban, ur. w Królówce, liczy 
obecnie lat 34, do rzemiosła złodziejskie
go zabrał się, będąc jeszcze 19 letnim 
chłopakiem i jak stwierdzają papiery są
dowe, był już karany za 1» popełnionych 
kradzieży. Ostatnia karę półroczną odsie
dział Gzuban w więzieniu dnia 24 maja 
br. Po wyjściu z domu kary pojechał do 
Chrzanowa i tu 5 czerwca br. dopuścił 
się w jednym dniu kradzieży, w wysoko
ści około 300 kor.

Czuba chodził po domach, kradł prze
ważnie po szpiżarniach i z mieszkań; po
chwycił go dopiero Izaak Jakubowicz w 
chwili, gdy Czuba okradłszy jego szpiżar- 
nię wtargnął do mieszkania; tutaj jednak 
spłoszony począł uciekać, a Jakubowicz pu
ścił się za nim w pogoń. Oskarżony wi
dząc, że pościg mógłby smutny dla niego 
wziąć obrót, bo ścigający nie żałował 
swoich nóg, rzucił na przeciwnika butelką 
koniaku, lecz gdy nie trafił, rzucił drugą, 
a wreszcie ugodziwszy Jakubowicza dłu
tem, zranił go w nogę. Mimo to został 
schwycony, lecz ze zemsty pogryzł ręce 
ścigającemu.

Rozprawie przewodniczył r. s. Traunfell- 
ner, oskarżał prokurator Brazon, obwi
nionego bronił adw, dr Goldwasser.

Po przesłuchaniu świadków i wywo
dach obrońcy trybunał na podstawie wer
dyktu ławy przysięgłych, skazał Gzubę na 
5 lat ciężkiego więzienia, obostrzonego 
postem co tydzień. Obrońca obwinionego 
wniósł zażalenie od wysokiego wymiaru 
kary. _______

Co słychać 
w mieścież--

KALENDARZYK.
Dziś we czwartek Leona.— Jutro w pią

tek Piotra i Pawła. — Pojutrze w sobotę 
Emilii.

Czwartek.
Teatr miejski: „Ksiądz Marek", poemat 

dram, w 5 obr. J. Słowackiego.
Teatr ludowy: „Szatańska para", Z. Par- 

viego.
Wielki turniej tennisowy „Kółka akad." 

na boisku tennisowem przy uŁ Garncarskiej 
1. 13 o godzinie 4 po południu.

Przedstawienie w teatrze „Rozmaitości" 
w parku krakowskim.

Poranek muzyczny. W piątek dnia 29-go 
czerwca o godzinie 1 I-tej rano odbędzie Bię



ku uczczeniu 150 rocznicy urodzin Mozart*! Włamywacz. W nocy z 25 na 26 b. m. 
w gali pani Gabryelskiej (skład fortepianów) Iwłamał się nieznany sprawca do zakładu in- 
poranek muzyczny uczniów szkoły fortepia
nowej p. Eugenii Rosenberg, z łaskawym 
współudziałem orkiestry 13 p. p.

W skład programu wchodzą:
1) Sonat* D-dur (Allegro,J Andante, Alle

gro molto) na 4 ręce panna EU* B. i p.
Feliks W.

2) Mennet Es-dnr — p. Eli* B.
3) Pastorale v*rić — p. Celina E.
4) Sonata na 2 fortepiany (Allegro eon 

spirito) — pp. Olga i Ella B.
5) Koncert nr. 20 z towarzyszeniem 2 go 

fortepianu (część I.) pp. Marta J. i Olga B., 
(część II i Ul) pp. Ella i Olga B.

6) Kwintet na fortepian, obój, klarnet, fa
got i waltornię — pp. Olga B., Celina E. 
i orkiestra 13 p. p.

Po popisie klasyfikacja i rozdanie nagród.
Mamy nadzieję, że P. T. Publiczność, za 

interesowana „Porankiem*, zapełni salę w 
zupełności.

W sprawie regulaminu tramwajowego. 
Generalna inspekeya kolei austryackich we 
Wiedniu zarządziła utworzenie osobnej ko
misyi w Krakowie celem ustalenia liczby 
stojących miejsc na platformach tramwajo
wych. Odnośnie do tego zarządzenia onegdaj 
odbyło się posiedzenie owej komisyi, w skład 
której weszli: nadkomisarz z Wiednia p. 
Jurmanek, wicesekretarz magistratu p. Emi- 
nowicz, inżynier budownictwa magistratu p. 
Gałuszka, z ramienia dyrekcyi policyi nad
komisarz p. Broszkiewicz i komisarz policyi 
p. Wolaniecki, wreszcie dyrektor spółki tram
wajowej p. Fischer. — Komisya powzięła u- 
chwałę dawniej już postanowioną, ale dotych
czas pomijaną, aby na przedniej platformie 
miejsc stojących mieściło się tylko 5, na 
tylnej 7. — Woboc tego kursowanie tram
wajów prawdopodobnie odbywać się będzie 
zwiększoną ilością wozów.

Wystawa prac rysunkowych uczniów c. k. 
państwowej szkoły przemysłowej w Krako
wie otwarta będzie w gmachu szkolnym przy 
ulicy Gołębiej 20 we czwartek 28-go b. m. 
od godziny 9—12 przed południem i od 
3—6 po południu, w piątek 29 b. m. zaś 
od 9—1 w południe.

Wstęp wolny.
Wielki turniej tennisowy „Kółka akade

mickiego1' odbędzie się na placach tenniso
wy ch przy ulicy Garncarskiej 1. 13 w dniach 
28 i 29 b. m. — Początek punktualnie o 
godzinie 4-tej po południu. — Ceny miejsc 
siedzących 2 i 1 kor., wstęp 50 hal.

W sam czas ulotnił się z Krakowa An
drzej Kieres terminator kaflarski, rodem z 
Królestwa, który jest ścigany przez policyę 
za ograbienie rolnika z Królestwa z 163 
rnbli. W tych dniach złodziej ten przebywał 
w Krakowie.

Złodziej kolejowy. Michł Parylewicz, eks
pedytor kolei Północnej, zauważył, że od ja
kiegoś czasu nieznany sprawca kradł z ma
gazynu kolejowego ubrania mundurowe, a o- 
bliczona na razie szkoda wynosi około 40 
koron. Zwrócił więc uwagę magazynierowi, 
Feliksowi Górnisiewiczowi i razem przy po
mocy robotnika kolejowego postanowili zło
dzieja dołapać. W ubiegły wtorek spostrzegł 
Górnisiewicz, że nieznany sprawca przygoto
wał sobie bluzkę na oknie, aby ją prawdo
podobnie po zamknięciu magazynu zabrać na 
własność. Górnisiewicz więc razem z Kaletą 
przyczaili się na złodzieja, którego rzeczywi
ście pochwycili w osobie Józefa Olecha, 24- 
letniego robotnika kolejowego, rodem z Prą
dnika Czerwonego. Olecha, jak wykazało 
śledztwo, w przeddzień aresztowania sprzedał 
za bezcen Wojciechowi Raźnemu spodnie 
kolejowe i obiecał mu przynieść bluzkę. Na 
razie odstawiono Olecha pod „telegraf*; 
śledztwo w toku.

ZDZISŁAW ZDANOWICZ
w Krakowie, ul. Sławkowska L. 3|n.

stalacyjnego wodociągowego Juliusza Tokara 
przy ul. św. Jana 1. 10, * rozbiwszy biurko 
i podręczną kasę wertbeimowską, skradł 
614 kor. Włamywacz dostał się do wnętrza 
po drabinie przez górce okno.

Inspektor policyjny Br. Karcz wyśledził 
nocnego ptaszka w osobie Rudolfa Dobrowol
skiego, czeladnika ślusarskiego z Podgórza, 
który przed kilku laty pracował u p. To
kara. Dobrowolski miał przy sobie 410 ko
ron 23 bal., nadto znaleziono przy nim roz
maite rzeczy pochodzące z kradzieży strycho
wej, jednej z kamienic przy ul. Piotra Mi
chałowskiego.

Upadek z drabiny. Maciej Wojciechowski, 
45 letni pokrywacz dachów, przyszedł wczo 
raj do roboty, na Rybakach, mocno pod
chmielony i spadł z drabiny, potłukłszy so
bie w kilku miejscach głowę i nogi.

M. W. przy drapaniu się na drabinę tak 
się powalał smołą, że ledwie można było 
jego rysy rozeznać.

Sprzeniewierzenie. Od dłuższego czasu 
dziwiło p. 8. Holander*, kupca soli w Pod
górzu, źe pomimo dobrego odbytu tego to
waru traci na swem przedsiębiorstwie.

Koledzy kupca zwrócili jego podejrzenia 
w kierunku sprytnego parobka z Prokoci
mia, Wawrzyńca Gąstołę, który regularnie 
4 razy tygodniowo przywoził swemu pryn- 
cypałowi sól z Wieliczki.

P. Holander postanowił się przekonać, czy 
przypuszczenia jego kolegów są słuszne i 
jak tylko parobek przyjechał ze solą, zwa
żył całą zawartość wozu i skonstatował, że 
przemyślny Wawrzyniec przywiózł o prze 
szło 92 klg. soli mniej, niż był powinien. 
Teraz pojął p. Holander, jaka była przyczy
na jego niepowodzenia i postarał się o przy- 
aresziowanie wiernego sługi.

Śledztwo dotychczas jeszcze nie wykazało, 
jakim to sposobem pozbywał się ten parobek 
soli, jest jednak prawdopodobnem, żc w dro
dze z Wieliczki sprzedawał po kilka kilogra 
mów gosposiom lub źydkom na handel.

Nieszczęśliwy skok. Na stacyę ratunko
wą przyprowadzono we wtorek wieczór 10 
letniego Edmunda Kękuaa, który przy przer 
sadzaniu kałuży skoczył na jakiś ostry przed
miot i odciął sobie zupełnie 4 palec u pra
wej nogi, a 3 również prawie całkowicie 
przeciął. Należy przypuszczj ć, że malec przy 
nieszczęsnym skoku natrafił na brzytwę, bo 
prawie wykluczonem jest, aby tak wielką 
ranę spowodowało szkło lub zwykły nóż.

Małoletni przemytnik i złodziej. Od 
kilku dni rozbijał się rowerem po Krakowie 
nieletni chłopak, na którego zwróciła uwagę 
policya, zwłaszcza, że widywano go również 
w towarzystwie drugiego młodszego od nie
go, kiedy całe pół dnia zabawiali się weso
ło w Parku krakowskim, płacąc sobie sute 
podwieczorki, a następnie podczas przedsta
wienia sute kolacye. Chłopak aresztowany 
przez ajenta poi. oświadczył, że nazywa się 
Karol Rogalski i pochodzi z Trzebini. Na 
zapytanie skąd posiada tyle pieniędzy, od
powiedział, że dostał 60 rubli od jakiegoś 
chłopca z Królestwa Polsk., który mu wła
śnie dotąd towarzyszył, leczj obecnie gdzieś 
zbiegł. Rzekomy Rogalski, podał wkrótce, 
że właściwie nazywa się Karol Rowiński i 
ma przy sobie 50 koron, które wręczył a- 
jentowi.|

Tymczasem śledztwo wykazało, że Rogal- 
ski-Rowiński jast znanym już złodziejem, 
którego przed kilku laty przytrzymano w 
Krakowie za sprzeniewierzenie przeszło 100 
marek na Śląsku w Prusiech; nazywa się 
Leopold Helbin, rodem z Wygwizdowa pow. 
Będziński w Król. Pol. i liczy zaledwie 16 
lat.

Helbin przyznał się w śledztwie, że skradł 

z biurka 100 rubli swemu chlebodawcy, 
Wacławowi Archmanowi, miejskiemu opraw
cy w Sosnowcu. Skradzione pieniądze przy
wiązywał sobie na głowie i przepłynąwszy 
Przemszę uciekł za granicę i przez Szczako- 
wę przybył koleją do Krakowa. Tataj po- 
Btatiowił Bię jeszcze nauczyć jeździć na ro
werze, bo pływać umie doskonale, i w tym 
celu pobierał naukę jazdy w Parku krakow
skim, płacąc za 1 godzinę 2 kor., codziennie 
zaś pobierał 5 godz. lekcyj.

Po przeprowadzonej rewizyi znaleziono 
przy 16-letnim Helbinie 101 koron; na ra
zie osadzono go pod „telegrafem".

Na zakład p. Żurowskiej na Zwierzyńcu 
złożyła w naszej Redakcyi pani Seweryna 
Zaresee z Jedlicz 1 kor. 20 hal, zebrane u 
pp. Karłoriuszów.

Zguby: 26 b. m. znalazła Elżbieta Ga
cek na placu Matejki 2 miedzioryty przed
stawiające Maksymiliana i Domicellę, wyko
nane przez Stanisława Cerchę. Miedzioryty 
były zawinięte w starą chustkę.

Należy przypuszczać, że złodziej, który je 
ukradl naraz znalazł się w opałach i w u- 
cieczce porzucił zawadzające mu przedmioty.

P. Bradoczek Janina zgubiła w drodze z 
ul. św. Krzyża do parku Jordan* złotą bran
soletkę .

Zmarli. Jadwiga Wolsńska, córka ś. p. 
Dyonizego i Maryi z Hublów Wolańskicb, 
przeżywszy lat 23. zmarła w poniedziałek 
d. 25 b. m. w Czatkowicach.

Pogrzeb odbył się w Krakowie 25 b. m. 
we środę.

Telegramy „Nowip". 
Z CARATU.

Strejk wojskowy przeciw Dumie?
Petersburg. Posłowie do Dumy posia

dają dowody, że w pułku przydzielonym 
do Dumy rzekomo dla strzeżenia jej bez
pieczeństwa, oficerowie'zawiązali sprzysię- 
żenie w celu rozpędzenia posłów.

Organ Struvego „Duma“ notuje pogło
skę, że w tych dniach już nastąpi zamach 
wojskowy na Dumę. Sprzysiężenie to jest 
już od dawna przygotowane, a zamach 
musi być przyspieszony, gdyż w armii co
raz silniej ujawnia się sympatya dla Dumy.

Na czele sprzysiężenia stoi w. ks. Mi
kołaj Mikołajewicz i podobno Trepów. Na
tomiast Pobiedonoscew ma być przeciwnym 
takiemu zamachowi i odradzać jego wy
konanie.

Wrzenie w armii.
Petersburg. Do „Hamb. Nachr.“ tele

grafują z Petersburga, że pułk lejbgwar- 
dyi w Carskiem Siole odbył wczoraj zgro
madzenie, na którem żołnierze uchwalili 
rozmaite żądaAia, między temi usunięcie 
sześciu oficerów. Fakt ten wywołał w ko
łach wojskowych ogromne wrażenie.

Ruch rewolucyjny.
Londyn. Z Petersburga donoszą, że na

głe usunięcie kilku funkeyonaryuszy dwor
skich — o którem onegdaj doniesiono — 
wynikło z tego powodu, że wykryto re- 
wolucyę pałacową, na której czele stał 
zarządca zamku w Peterhofie, jenerał Ple- 
szko i jego adjutant jenerał major Kwa- 
sznin.

Zmiany w gabinecie?
Petersburg. Jak podaje „Wiek XX", 

dziś lub jutro odbędzie się w Peterhofie 
ważna narada, na którą zaproszono także 
Muromcewa. Car ma mu powierzyć misyę 
utworzenia nowego gabinetu. Dotychcza
sowi ministrowie spraw zagr., wojny, ma
rynarki i dworu mają w nowym gabine
cie zatrzymać swe teki.

o Słynne obnwie amerykańskie z fabryki

ś Florsheim & Company, w Chicago



Pogrom żydów w Kijowie?
Kijów. Oczekują tutaj pogromu żydow

skiego we czwartek lub w sobotę Żydzi 
uciekają masowo. Gubernator otrzymał 
rozkaz od Stolypina, aby wystąpił prze
ciw czarnym sotniom.

Z Białegostoku.
Wilno. Urzędowa agencya donosi: U- 

tworzenie milicyi w Białymstoku w celu 
samoobrony, nie otrzyma zatwierdzenia 
władz. Wojsko pozostanie w mieście, aż 
do zupełnego uspokojenia się ludności.

Car gani.
Peterburg. (Pet. aj. tel.) Jak donosi 

„Inwalid", car udzielił ostrą naganę ko- 
mendatowi pułku preobrażeńskiej gwar- 
dyi przybocznej, jenerał-majorowi a la 
suitę, Gadonowi, z powodu braku porząd
ku i dyscypliny w pierwszym batalionie 
tego pułku.

Z Pripolje (Bośnia), dokąd udał się w 
kwietniu jeden batalion 30 pułku piecho
ty stojącego we Lwowie, donoszą, że wy
słany na granicę turecką patrol z 24-ech 
żołnierzy, został przez Turków całkowicie 
wymordowany. Po zamordowaniu Turcy 
pastwili się nad zwłokami, poobcinali im 
uszy, wyłupili oczy i t. d.

Strejk rolny na Kusi.
Lwów. Socyalistyczno-polityczny komi

tet ruski strejkowy uchwalił zarządzić ogól
ny strejk rolny w Galicyi wschodniej dnia 
17 lipca b. r.

.Gazeta Lwowska" podaje, że w połu
dniowej stronie pow. rohatyńskiego agita- 
cya za wywołaniem strejków rolnych do
szła do tego stopnia, że zwolennicy strej
ków usiłowali w kilku gminach gwałtami 
i pogróżkami zmusić chętnych do pracy do 
porzucenia roboty, względnie mścili się na 
tych, którzy pracy rolnej nie porzucili. Ce
lem utrzymania porządku i spokoju zarzą
dziło namiestnictwo rozmieszczenie dwóch 
kompanij piechoty i szwadron kawaleryi 
w okolicy Demianów, Bursztyn, Kurów, 
Ruzdwiany dla zapewnienia pracującym 
swobody i bezpieczeństwa.

fabrykanci wiedeńscy 
wobec streiku 3-dnioweyo.

Wiedeń. Odbyło się tu zgromadzenie 
związku pracodawców austryackich, które 
uchwaliło rezolucyę, aby w razie trzydnio
wego masowego strejku robotników od
powiedzieć proklamowaniem odpowiednio 
długiego lokautu.

Podwyższenie należytości pocztowych.
Wiedeń. Prezydyum Izby handlowej 

wiedeńskiej w imieniu wszystkich Izb 
zgłosiło w ministerstwie handlu energiczny 
protest przeciw podwyższeniu należytości 
pocztowych i telefonicznych. Również do 
prezydyum Izby wpłynęły trzy interpela- 
cye. Wogóle w całym Wiedniu panuje z 
powodu zamiaru podwyższenia należytości 
wielkie wzburzenie. Minister Forzt odpo
wiedział deputacyi, że rząd wobec wię
kszych wydatków musi jednak oglądać się 
za tem, żeby znaleźć na nie pokrycie i od 
podwyższenia trudno będzie odstąpić.

Choroba cesarza Wilhelma.
Paryż. Do pism tutejszych telegrafują z 

Berlina, że stan zdrowia ces. Wilhelma 
jest niepokojący. Cesarz jest w wysokim 

stopniu nerwowy i nie chce poddać się 
woli lekarzy i usunąć się na czas jakiś 
od pracy.

Rada państwa
(Telefonem).

Wiedeń. (Izba posłów) Zgłoszono kilka 
interpelacyj w sprawie zamierzonego pod
wyższenia porta od listów. Nastąpiła dalsza 
dyskusya nad prowizoryum budżetowem.

Prezydent minisrów Beck oświadcza, 
że sądzi, iż ma pawo nazywać nowy ga
binet rządem parlamentarnym. , Rząd stoi 
na stanowisku, że musi się znaleźć droga, 
któraby umożliwiła wzajemne porozumie
nie i poparcie rządu. A platonicznem nie
co było stanowisko, jakie wczoraj zajął 
szanowny i doskonały mówca Koła pol
skiego. Chcę chętnie uznać, że Koło pol
skie podaje mi rękę, ale rękę, dla której 
zastrzega sobie zupełną wolność. Mimo 
to chcę tę wolną rękę serdecznie uścisnąć, 
bo między rządem a stronnictwem, które 
dzięki swemu państwowemu pojmowaniu 
potrzeb monarchii zawsze okazywało zu
pełne zrozumienie, zawsze możliwą bę
dzie wzajemna kooperacya. — Szanowny 
mówca Koła polskiego zarzucił obecnemu 
rządowi brak dostatecznego poparcia eko
nomicznego. Wobec tego oświadczam, że 
rząd także pod względem ekonomicznym 
posiada ściśle opracowany pi ogram. Dziś 
tylko ogólnie o nim mówić mogę i zazna
czę, że rząd będzie dążył do tego, aby 
uwzględniać ekonomiczne potrzeby poszcze
gólnych krajów, aby rozszerzyć i pogłębić 
produkcyę na wszystkich polach i ile to 
będzie możliwem, utworzyć nowe źródło 
produkcyi, któraby wszelkim kategoryom 
ludności wyszła na korzyść'*.

Beck polemizuje następnie ze Strań- 
skym. Ministrom nic nie jest wiadomem 
o istnieniu veta w sprawach narodowych. 
Go do zarzutu braku programu u rządu, 
zaznacza, że programem rządu jest pra
ktyczna polityka austryacka, koncentracya 
sił ludu, reforma wyborcza, narodowe po
rozumienie, sprawiedliwa ugoda z Węgra 
mi. Sądzi nadto, że przyjdzie do poro
zumienia między Czechami a Niemcami.

Co do reformy wyborczej oświadcza: „Mo
im, głównym obowiązkiem jest doprowa
dzić do końca sprawę reformy wyborczej. 
Sądzę, że pierwotny projekt, uzupełniony 
projektami ks. Hohenlohego, może stano
wić silną podstawę, z której wyjść można. 
O ile kompromis między stronnictwami 
przyjdzie do skutku, rząd zgodzi się na 
wszelką modyfikacyę, która poprze projekt 
reformy wyborczej.

Co do reformy administracyi, uważam 
ją za rzecz piluą i konieczną, a która wy
maga gruntownej, nowoczesnej reformy i 
musi uwzględnić także w odpowiednim 
stopniu — autonomię. Liczba instancyj 
musi być zmniejszoną, odpowiedzialność 
niższych instancyj musi być większa, cen
tralne urzędy muszą doznać ulgi.

Dzieło reformy administracyi zostawić 
należy czasowi, i odpowiednie poczynić 
przygotowania". Minister kończy swe wy
wody prośbą o uchwalenie 6-miesięcznego 
prowizoryum budżetowego.

Następnie przemawiali: minister kolei 
dr Derschatta i minister skarbu dr 
Kory towski.

Dalej przemawiał dr Kolischer, o- 
mawiając szczególniej skandaliczną sprawę 
budowy kanałów.

Pos. P e t e 1 e n z oświadcza przedewszyst
kiem, że musi poprzeć żądanie dra Koli- 
schera w sprawie przeprowadzenia usta

wy o drogach wodnych, przyczem kładzie 
wielki nacisk na regulacyę rzek. Zwłaszcza 
zwraca mówca uwagę rządu na konieczne 
przeniesienie koryta Rudawy.

Po przemowie referenta Skenego pro
wizoryum przyjęto w 2 i 3 czytaniu.

Nadużycia przy budowie portu w Try- 
eście.

Powołanie b. ministrów jako świadków
Wiedeń. Komisya budżetowa Izbyjposłów 

zebrała się dziś o godz. 9 rano na posie
dzenie. Minister handlu Forzt przedło
żył oryginał kontraktu, zawartego między 
rządem a Tow. Adryatyckiem co do bu
dowy portu w Tryeście. Poseł D o b e r- 
n i g g zgłosił wniosek,' aby w interesie ry
chłego załatwienia sprawy przyjąć en bloc 
pytania, mające być postawione byłym 
ministrom Koerberowi, Bóhm-Bawerkowi, 
i Callowi oraz, aby pytania te tym panom 
doręczono. Wniosek ten uchwalono, po
czem minister Forzt oświadczył, że rząd 
uczyni wszystko, aby sprawa w każdym 
razie została wyjaśniona i zapewnił, że 
wszyscy b. ministrowie są do dyspozycyi. 
Ze względów jednak konstytucyjnych rząd 
ma wątpliwość co do zaproszenia b mi
nistrów na posiedzenie komisyi. W myśl 
ustawy prawo takie przysługuje takiej ko
misyi, którą wybrano na podstawie wnio
sku o postawienie rządu w stan oskarżenia, 
co w danym wypadku niema miejsca, 
chodzi bowiem tylko o przesłuchanie b. 
ministrów, jako świadków. Minister wno
si więc, aby komisya uchwałę swoją co
fnęła.

Zabierało jeszcze głos kilku mówców, 
którzy twierdzili, że na podstawie regula
minu komisya ma prawo przesłuchiwania 
świadków lub rzeczoznawców.

Pos. Starzyński oświadczył, że nie
ma potrzeby cofać uchwały. Lepiej się sta
nie, aby ministrowie przybyli na posiedze
nie komisyi, bo sytuacya w ten sposób 
się wyjaśni.

Na tem rozprawy przerwano. Następne 
posiedzenie we środę.

Różne wiadomości.
Spotkanie balonu z pociągiem kolejo

wym jest dotychczas w dziejach aeronautyki 
wypadkiem niebywałym. Wypadek taki zda
rzył się w tych dniach w okolicach Akwis- 
granu. Aeronauta angielski Tomson, puścił 
się balonem w oczach tysięcy widzów. Na 
nieznacznej wysokości balon natrafił na prąd 
wiatru niezwykle silny. Wiatr ten z szybko
ścią niesłychaną porwał balon, uszkodził go 
i zmusił aeronautę do opuszczenia się na 
ziemię. Balon spadł na tor kolejowy w tej 
sam9j chwili, gdy nadjeżdżał pociąg. Loko
motywa najechała na balon i musiała stanąć 
skutkiem zaplątania się sznurów balonu w 
kołach i osiach. Aeronauta wyszedł z wy
padku tego z nieznacznem poranieniem.

Skład fortepianów
W. B A S A B A S 3 

Kraków, L. 39, lj>. Unia A-B.
(Dom W-nego Wł. Fischera.)

student z 7 kl. gimn. potrzebny przez 
czas wakacyj do udzielania lekcyj dzieciom 
z 2 i 4-tej klasy szkoły ludowej. Pierwszeń
stwo mają studenci z Podgórza, Lud winowa, 
Zakrzówka i Dębnik. Wiadomość w Admini
stracyi „Nowin" od 3—6 pop.

Tan; mItIaK rkrsoeriiańelri poleca na obecną porę: Materye modne wełniane, voile, batysty,^zefiry 
1 alll kretony, perkale, satyny 11. p. — Bluzki i halki gotowe. — Firanki oraz

JBZ" ' • ■ ł/ bieliznę stołową. — Bielizna damska i męska własnego wyrobu.—
1a 111 ^7Krawaty w najnowszych fasonach. — Wyprawy ślubne. — Ceny„■ MM .\vjviu ^bardzo nizkie i stałe. — Próbki wysyła się odwrotni* 

w Krakewle. ulica Ł. 1. 1'llllllH - - S-M w



Ogłoszenia — Za trośo ogłoszeń redakcya ma odpowiada,

Drobne ogłoszenia 
pi» 4 hal. od wyrazu 

minimum 50 halerzy.

Poszukiwane 
=5Trr^TlT >11 I liii UTlI • 
Potrzebnichłopcydo terminu 

w firmie: 615

J. i. Kurkie wicz, Grodzka 7 

rabryka wędlin.

Chłopiec »
wieku 17 lat. Szczepan Kuczap- 
ski, piekarz w Tenczynku. 626

|Ip7pń piekarski i pachołek do- 
Uu/iGll mowy potrzebny do Hen
ryka Bathelta, majstra piekar
skiego w Białej, ul. Tlanenowska 
1. 5. 629

Proszę żądać 
darmo i opłatnie 
mój bogato ilustr. eennik, 
lawierająey 1000 rysun
ków dobrych i tanieli ze

garków, pnednuotów 
r.totyoh i srebrnych

Ogłoszenie licytacyi.
Zwierzchność gminu i w 

Zakrzówku ogłasza publiczną 
licytacyę na budowę szkoły 
cztero klasowej do dnia 2-go 
lipca r. b. — Warunki oraz 
plany i kosztorys można przej
rzeć w kancelaryi gminnej w 
godzinach od 4—6 po połu
dniu w Zakrzówku. 623

Naczelnik gminy: 
P. Czubryt.

THIT Guldeny
kosztuje paczka pocztowa 
brutto 5 klgr. (zawierająca 
około 50-60 sztuk) przy 
prasowaniu mało uszkodzo
nych, pięknie sortowanych 
z zapachem kwiatów

Mydlą toaletowe
» Fiołkowe, różowe, helio-

trop, moszus, konwalio
we, brzoskwinowe i t. d. 
Wysyła za zaliczką: 396

Manhattan - Przedsiębiorstwo
Budapest, VIII. Bezeredy ulica 3.

Dwńfh zdolnych stolarskich po
ił Bubli mocników do stałej 
pracy i o dobrej płacy przyjmie 
zaraz Jan Polach, majster sto
larski w Dąbrowie, Śląsk austr. 
_____________ 680_________  

Przyjme na mieszkanie 

2 STUDENTÓW
WRAZ z CALEM 
UTRZYMANIEM, 

OPIEKA RODZICIELSKA, 
FORTEPIAN W DOMU.

Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można* przy ulicy Stachowskiego 
L. 24, I. p. (oficyny'. 628

Do sprzedania.
Mn Kipi '£°l°wa> w dobrym sta- 
lUugltźl nje, d0 sprzedania. Wia
domość: Franolszek Parlzek, skład 
płótna, ul. Sławkowska 15 618

Zakopane.
Willa pod „Matką Boską“ 
ul. Ogrodowa I. 4. 
Pensyonat „Ireny Sadowskiej" 

z pięknym widokiem na Tatry. 
Urządzenia eleganckie, pokoje 
suche, słoneczne. — Kuchnia 
zdrowa i smaczna, fortepian 
na miejscu. Opieka staranna.

Ceny przystępne. 460

JCotel polski
w JCrakowie, yiorgańska 42 

(obok jBramg Jlorgańxki«j) 
poleca pokoje dlaprzejezdnych, 
ze światłem, usługą, opałem 

• od 2 koron wyżej. 47

HANNS KONKAD
PIERWSZA FABRYKA ZEOA.tKÓW 

w BRUX, Nr. 628 (Czechy) 
Pr.wdsiwy niklowy ssgarek anker rem. 
•yst Roskopf patent, w skórkow. futerale 
wrar z lańeusukiem zl. S. Niklowy budzik 
zl. 1.45, 8 szt. zl. 4. Żadne ryzyko, Zmiana 
dozwolona lub pieniądze z powrotem. 553

Peleryny zakopiańskie i tyrolskie
od deszczu i zwykłe

damskie i męskie po złr. 6*50 oraz na składzie po 
zniżonych cenach:

duiiki zakopiańskie, damskie i dziecinne, 
Serdaczki, kożuszki damskie, męskie i dziecinne, 
Sabalówki, oryginalne zakopiańskie,
Żuawki, Ulanki Kryniczanki,
Węgierki, Sukmanki Kościuszkowskie,
Karazye, czapki i paski krakowskie, wszystko 

wyrobu własnego poleca

lł. Śznąjdrowicz
w Krakowie, Rynek, Linia A-B 1. 45 (nad apteką pod

„Białym 0rłem“
Medal srebrny na wystawie w Łańcucie w r. 1904. Me

dal srebrny na wystawie w Przemyślu w r. 1904. Medal 
bronzowy na wystawie w Dembicy w r. 1904. Medal srebrny 
na wystawie w Zakopanem 1905. Medal złoty i srebrny na 
wystawie w Tarnowie w r. 1905. 373

Filia w Krynicy od p. Białą Różą*.

I
Bierwszy fabryczny skład

ARASOŁSK
w najświeższych paryskich wzorach 
poleca po cenach bez konkurencyi 332 a

Anastazy Froncz, Kraków, Floryańska 17.

SALON FRYZYERSKI dla PAŃ i PANÓW
PIOTRA ŁABUŻKA

w Krakowie, ulica Szewska 1. 4.
urządzony na wzór zagraniczny z największym komfortem i wszel- 
kiemi wymogami pierwszorzędnych modernistycznych zakładów 
fryzyerskich, utrzymuje na składzie wszelkie przybory tualetowe.

Kielti wybór orzebieni i szpilek do włosów. — Perfumerya krajowa i zagraniczna.

Cakltid pogrzebowy 
Józefy Nowińskiej 

Kraków, ulica Mikołajska 14, telef. 248,
posiada na składzie wielki wybór trumien metalowych, dę
bowych, tapetowanych i z miękkiego drzewa—oraz wieńców 

sztucznych, metalowych i szarf
Zakład zaopatrzony jest w nowe wspaniałe dekoracye, wy
syła służbę do pogrzebów, w bogatych liberyaoh stylowych, 
urządza pogrzeby od najwykwintniejszych do najskromniej
szych, ze znaną sumiennością i punktualnością, ozyniąc wszel
kie możliwe ustępstwa. — Podejmuje się sprowadzania i 
przewozu zwłok ze wszystkich i do wszystkich państw Eu
ropy. — Posiada do dyspozycyi groby murowane, pomniki, 

krzyże etc. 5

Tomasz Książczykiewicz
krawiec cywilny i wojskowy

w Krakowie 
Wiślna 1. 3.

I I 3 letnia piśmienna I I 
gwarancya! i I 

| | Bez konkurencyi! | I 

5 Koron!
Wspaniały szwajcarski Anker- 

Remontolr zegarek, systemu Ros
kopf, o doskonałym, silnym auto
matycznym werku, zabezpieczo
nym pancerzem, z pięknym ema
liowanym cyferblatem (nie z pa
pieru), w eleganckiej niklowej 
oprawie, opatrzony plombą 0- 
Chronną, idący 36 g dżin (nie 12 
godzin), posiadający ozdobne, zło
cone wskazówki, doskonale uregu

lowany z 3-letnią pisemną gwar. 1 szt. K 5'—, 3 szt. K 14—
tensam z wskazówką sekundową 1 „ „6’—, 3 „ „ 17"—
W eleg. srebrni j opr. bez wskaz. sek. 1 „ „10 —, 3 „ „ 28 —
tensam z wskazówką sekundową 1 „ „ 12-50, 3 „ „ 35-—
Zamiana dozwolona lub zwrot pieniędzy bez żadnego potrąoenla.

Wysyła za zaliczką. — Pierwsza fabryka zegarków
Hanns Konrad w Briix (Czechy) Nr. 314.

Bogato ilustrowany katalog z przeszło 1000 wzorami wysyła 
się każdemu na żądanie darmo i opłatnie. 585

Największa krajowa firma
R. PAWŁOWSKI 

dawniej J- IWANICKI 
Kraków, Rynek Ł. 18.

rnsędiukaw-pańslwuwytw

Poleca swoje najnowszej kon- 
strukcyi, powszechnie za naj
lepsze uznane maszyny do szy
cia i haftu, które nadają się 
znakomicie tak do użytku do
mowego, jak i dla celów prze
mysłowych, odznaczają się nie
zwykłą trwałością, szyją prędko, 
lekko i cicho, haftują znakomi
cie, są tańsze, aniżeli wszelkie 
inne bezwartościowe fabrykaty

Bezpłatne kursa nauki haftów.

I Obszerne cenniki wraz z historyą I I 
| maszyn do szycia darmo i opłatnie. | |



Na nagrody pilności.
Polecone przez Radę szkolną krajową dziełka ks. Dra 

Juliana Bukowskiego:
Żywot św. Jana K anteno

Cena w oprawie w płótno angielskie, brzegi marmurkowe kor. 1'60, 
zaś z br; egami złoconemi kor. 1’80 

Js na Góra (o Matce Boskiej Częstochowskiej). 
Cena w ozdobnej oprawie kor. 150 — są do nabycia

W KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 

ul. Św. Jana <> (Hotel Saski).

OLEJ (StauboeH)
który zapobiega unoszeniu się kurzu przy zamiataniu — oraz 

do tego samego celu służący 

IIIDKOLIY 
mający ponadto tę własność, że nie plami ubrań i wodą roz

puścić go można — polecają 534
Heim i Spół a, Kraków, Rynek 37 Linia A-B.

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych 
tylko w doborowym gatunku! 584

po najtańszych cenach fabrycznych, 
ajtańszyeh! 

je wcale,

Hans Konrad w Brux Nr. 624 (Czechy).
Ilnatr. cenniki z przeszło 1000 rycinami wysyła się na żądanie bezpłatnie i franko.

i wyżej. Pikolo i flety,
2‘— i wyżej. Klarnety
• 7— i wyżej. Wy
deelaniem należytości przez dom eksportowy towarów muzykalnyc
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Największy zakład pogrzebowy

Jana WOLNEGO
Główny skład i fabryka trumien 

przy ul. ów. Tomasza I. 4
(tuż przy placu Szczepańskim) Telefon Nr. 331. 

Filia ulica Kopernika I. 6.
Zakład urządza pogrzeby dla wszelkich stanów 
i załatwia sam wszystkie formalności. Również 
podejmuje się przewozu zwłok do wszystkich 

krajów Europy. 
Zakład posiada własne nowe najwspanialsze karawany.

Posiada w asne KATAKOMJBY, odstępuje miejsce 
pojedyncze na wieczne czasy lub przyjmuje zwłoki 
do tymczasowego przechowania za miernym czynszem 

miesięcznym. _
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Skala Kmity
najprzyjemniejsza i uroczo po
łożona dolina między skalami i 
lasem w pobliżu Krakowa. — 
Jazda koleją do Mydlnik trwai-10 mi
nut i kosztuje 30 hal. — z Mydlnik 
piechotą przez pola 30 minut drogi 
lub też zawsze oczekującymi furman
kami. Powrót o godz. 9 wieczorem.

Restauracya na miejscu obficie zao
patrzona w doskonałe przekąski wła
snego wyrobu, świeże mleko słodkie 
i kwaśne, herbata, wódki i piwo. 

Geny umiarkowane.--------

.u z Wład. Bogacki, restauraior.

Skala Kmity! 
Skala Kmity! 
SkalaKmity! 
Skala Kmity! 
Skala Kmity!
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Z dmem 7 lipca 1906 
zacznie wychodzić w Krakowie 

czasopismo tygodniowe 
pod tytułem„Tygodnik powieści i Kronika"

Każdy numer tygodnika zawierać będzie 
sensacyjną powieść, osnutą na tle krwa
wej rewolucyi rosyjskiej, pod tytułem 

„Krwawy tron", 
nadzwyczajnie zajmującą powieść p. t.
„Zaginiona dziewczyna" ™ oraz nilustrowaną kronikę tygodniową, - 
która będzie odzwierciedleniem wypadków każdego 

tygodnia.

„TYGODNIK POWIEŚCI i KRONIKA"
przewyższać więc będzie wszystkie podobne 
wydawnictwa, bo dawać będzie w każdym nu
merze dwie powieści i doskonałą kronikę, 
która będzie streszczeniem wypadków każdego 
tygodnia, tak, że zastąpi Czytelnikom w zupeł

ności czytanie wielkich tygodników.
Humor wychodzić będzie w soboty.

Cena pojedynczego zeszytu 10 ct. (20 halerzy). 
Prenumerata miesięczna z odsyłką do domu 

40 ct. (80 halerzy).
Do nabycia we wszystkich Agencyach dzienników-

Nakładem: Maryana Hupczyca i Spółki.
Adres wydawnictwa:

Kraków, Plac Matejki 1. 6.

Drukarnia J. Fischera w Krakowie, Grodzka ĄLWydawca: Lucyna Szceepańzka. Redaktor odpowiedzialny: Ludwik Szczepański.


